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TY G O D N IK  ROLNICZY
Organ c. k. T o w a rzy s tw a  R oln iczego  K rakow sk iego

wychodzi co piątek.

Prenum erata w raz z przesyłką pocztową w ynosi:
w p a ń s tw ie  a u s t r .  roczn ie  12 K o r . ,  pó łroczn ie  6 K o r . ,  d la  cz łonków  To
w arzy s tw  ro ln iczych  i uczn ió w  zak ład ó w  n a u k o w y c h  ro ln iczych roczn ie  
8 K o r . ,  w Królestwie Po lsk iem  rocznie  5 r s . ,  a  pań s tw ie  n iem ieck iem  

8 m a r e k .  P o jedynczy  n u m e r  2 4  h a l e r z e .
P re n u m e ra tę  na leży  n a d sy ła ć  do A d m in is t r a c y i : Kraków, ul. Basztowa I. 6.

R ękopisy  nie  n a d a ją c e  się do d ru k u  zw ra c a  się tylko n a  ż ąd an ie  
i n a  koszt  au to ra .

L is tów  n ieo p łaco n y ch  nie  p rzy jm uje  się.
P rz e d ru k  a r ty k u łó w  bez u p o w a ż n ie n ia  pod p isa n y ch  a u to r ó w  i po

d an ia  ź ró d ła  nie dozw olony .
A dres  R edak cy i :  Kraków, ul. Basztowa I. 6.

Cena og łoszeń  za  10 cm. 80 halerzy  za  p ie rw szy  raz. a  60 ha le rzy  za  n a s tę p n e  pow ta rzan ia .  Drobne og łoszen ia  p r e n u m e ra to ró w  .T y g o d n ik a  R o ln i
czego .  o sp rzed a ży  lub p o sz u k iw a n iu  p ro duk tów ,  posa d ach  i t. p. 8  ha le rzy  za  w iersz  peti tu .  O głoszeń ,a  p rzy jm u je  A d m i n i s t r a c y a  „ T y g o d n i k a

R o l n i c z e g o "  w  K r a k o w i e ,  u l i c a  B a s z t o w a  1. 6.

T R E Ś Ć :
W kładki Towarzystw rolniczych okręgowych. 
Doświadczenia polowe — napisał W ładysław  Schwarz. 
Kredyt m elioracyjny w Królestwie Polskiem.
Upraw a buraków — (polemika).
Kurs owocarski — K. J.
Ze stołu redakcyjnego.
Sprawy bieżące.
Wiadomości handlowe.

Wkładki T ow arzystw  roln iczych  
o k ręg o w y ch .

Ja k  powszechnie wiadomo, zasiłki k rajow e i rządowe 
udzielane na cele rolnicze, w ypłaca zarówno państwo, ja k  
k raj. do rąk  Kowitetu. k tó ry  zużytkow uje je  przeważnie za 
pośrednictwem  Tow. rolniczych okręgowych. Do rzędu tych 
zasiłków należy także subw encya krajow a, przeznaczona na 
pokrycie adm inistracyjnych w ydatków  tow arzystw a, a k tóra 
w roku bieżącym  prelim inow aną je s t przez W ydział krajow y 
na 9000 K. J a k  tego dowodzą nasze zam knięcia rachunkow e, 
kw ota ta  okazuje się zupełnie niew ystarczającą, Kom itet musi 
celem pokrycia w ydatków  adm inistracyjnych zabierać Tow. 
roln. okręgowym  część wpisowego i w kładek przez nich zbie
ranych, k tóra to część wynosi od lat k ilku  38°/0. Ten stan 
rzeczy je s t z wielu względów bardzo niekorzystnym . Dochód 
Kom itetu z tego ty tu łu  wyniósł w r. 1902 — 1929 Kor. 80 h. 
zazwyczaj jednak je s t nieco niższy. Kwota ta  w stosunku 
do w ydatków  Kom itetu je s t nader szczupłą, ale w budżecie 
Tow roln. okręgowych odgryw a wielką rolę. Tow. roln. okrę
gowe zmuszone do odsyłania 3 8 J/0 wpisowego i w kładek do 
kasy Komitetu, nie stara ją  się dość pilnie o zwiększenie liczby 
członków, ponieważ finansowe korzyści, połączone ze zwię
kszeniem  liczby członków w części ty lko  są przez nich bez
pośrednio odczuwane; z drugiej strony także i rolnicy nie 
kw apią się z wpisem do Tow. roln. okręg, i z uiszczeniem 
w kładki, której znaczna część nie je s t zużytą na cele m iej
scowe, natom iast służy do pokrycia w ydatków  odległego cen
tralnego Komitetu, jego działalność i pożyteczność je s t często 
rolnikom  mało znana, toteż nie m ają należytego przeświad
czenia o potrzebie opłacania w kładek  na jego rzecz.

Doświadczenia w innych krajach i w innych państwach 
gdzie je s t zamożność i oświata większa, gdzie zmysł assocy- 
* o y jn y . je s t silniej rozwinięty, dowiodły, że rolnicy gotowi 
są płacie na rzecz Związków miejscowych, natom iast utrzy
manie tym i środkam i korporacyi centralnych na wysokości

zadań, okazało się niemożliwem, to też w Czechach i na Mo
rawie zastąpiono K om itety Tow. rolniczych Radam i k u ltu ry  
krajow ej, a w P rusach  Izbam i rolniczym i, k tóre  to zarządze
nia są dziś powszechnie uznane za znaczny postęp.

Tem bardziej zatem u nas je s t krokiem  zupełnie błę
dnym  i nieuzasadnionym , domagać się pokryw ania w ydatków  
Kom. przez w kładki członków Tow. roln. okręgowych.: Z po
wodu szczuplej liczby członków i to nie zawsze regularnie 
uiszczających w kładki, odsyłanie 38°/c do K om itetu, utrudnia 
wielce adm inistracyę Tow. roln. okręg, nietylko we własnym , 
ale i w poruczonym zakresie działania, Tow. roln. okręg, prócz 
licznych w łasnych zadań współdziałają przy rozdawnictwie 
zasiłków krajow ych i rządow ych przez kom. częściowo za ich 
pośrednictwem  zużywanych. Prawidłowe funkcyonow anie Tow. 
roln. okręgowych, leży zatem nietylko w ich interesie, ale 
i w interesie władz krajow ych, jak o  takich, które ich uży w ają 
jak o  organu pomocniczego w zakresie adm inistracyi agrarnej.

Ponieważ bezpośrednie zasilanie Tow. roln. okręgow ych 
ze skarbu krajowego, przedstawiałoby trudności finansowe i ad
m inistracyjne, ponieważ zupełne zaniechanie pobierania w kła
dek rozluźniło by zanadto łączność m iędzy Kom. a Tow. roln. 
okręgowych, przeto K om itet postanowił zwrócić się do Sejm u 
o zasiłek roczny w kwocie 1500 Kor., przeznaczony na obni
żenie w kładek uiszczanych przez Tow. roln. okręgowe na rzecz 
Komitetu z 38 na 5%  wpisowego i w kładek przez Tow. roln. 
okręgowe rzeczywiście pobranych.

Doświadczenia polowe.
D aw niejsze moje próby w ykazały  dodatnie działani 

kw asu fosforowego w mojej ziemi dla poszczególnych rośli: 
Należało jed n ak  jeszcze rozstrzygnąć w jak ie j formie kwa 
fosforowy działa lepiej czy w superfosfacie czy w tom asyni 
W  tym  celu przeprowadziłem  w roku ubiegłym  próby por< 
wnawcze ze żytem, k tó rych  rezultaty  umieszczam poniżej.

Parcelek  próbnych było cztery, a m ianowicie pierwsz 
otrzym ała 18 kg. P 2 0 5 w superfosfacie, d ruga  tę samą iloś

0 7  1 u  2n  5 W tomasynie> trzecia 1‘/2 raza w iększą iloś 
ty  27 kg. P 2 Ob w tom asynie, czw arta podwójną ilość tj. 36 k: 
P , UB w tom asynie. Zebrano z tych poletek w stosunku r 
1 morg:

pare. I. 869 kg. ziarna 3660 słomy i plew

SI ’ ” £2 "' •n n 3536
896 „ „ 3620

I .
II.
III.
IV.
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W ynik i pokazały, że ty lko przedniejsza ilość P 2 0 5 w to- 
masynie, może iść w porównanie z pojedynczą ilością P 2 0 5 
w superfosfacie i wywołała naw et nieco lepszy efekt w ziar
nie, ilość zaś słomy można przyjąć za jednakow ą.

P rzypatrzm y się jed n ak  tej kw estyi ze strony rachunku;
Do prób użyłem tom asynę ja k ą  miałem pod ręką  t. j. 

16°/0 o 80°/0 rozpuszczalności w kw. cytr., a koszta w ynosiły 
obliczone na 1 mórg:

na poletku I  10.08 k.
I I  9.80 „
I I I  1 4 . -  „
IV  22.96 „

L icząc ziarno po 14 koron za 100 kg. uzyskałem  na 
poletku IV  ziarna więcej 27. kg. =  3'78 koszta tom asyny 
wynosiły w porów naniu z kosztam i superfosfatu więcej o 12.38 
koron a odciągnąw szy zysk ziarna 3'78 kor., pozostaje jeszcze 
stra ty  9'10 kor. przez użycie tom asyny zamiast superfosfatu. 
W idzim y więc, że tom asyna jakkolw iek  działa dobrze, je s t 
bardzo drogim  nawozem i zam iast używ ać tego środka na
wozowego korzystniej będzie zastąpić go innym , a mianowicie 
superfosfatem  lub m ączką kostną odklejoną, k tó ra  naw et na 
łąkach da się korzystn ie zastosować, ja k  to w ykazały  ostatnie 
doświadczenia stacyi D ublańskiej.

P róby z azotem na pszenicy ozimej w ubiegłym  roku  
dały w ynik  dodatni, w ykazując znaczną korzyści przez użycie 
tego pierw iastka a m ianowicie:

Parcela I  bez saletry  w ydała 732.06 kg. ziarna, 2603 
słomy i plew  z morga.

P arc . I I  33 kg. saletry  w ydała 802 kg. ziarna 2970 
słomy i plew z morga, zatem na korzyść saletry  69’4 kg.
ziarna 376 k. słomy i plew; teraz ziarno po 16 koron a słoma
po 2 k. za 100 kg.,

o trzym ujem y zw yżkę . . 18.64 koron
saletra kosztowała na mórg 9.4-4 „

Pozostaje zatem . . 9.20 koron zysku na
m orgu przez użycie saletry.

S taszków ka w lu tym  1903. W ładysław Schwarz.

Kredyt  m el ioracyjny  w  K ró les tw ie  
P olsk iem .

Przepisy dotyczące udzielania pożyczek ze skarbu  pań
stwowego na m elioracye rolne, w ydane w roku 1896, a obo
wiązujące dotychczas w ew nętrzne gubernie cesarstw a rosy j
skiego, zostały obecnie zastosowane także i do K rólestw a 
Polskiego.

Pożyczki z funduszu państwowego te mogą być w yda
wane na najrozm aitsze m elioracye, ja k :

1) osuszanie, naw adnianie i użyźnianie gruntów , wzma
cnianie brzegów rzek, wydm  i piasków rolnych; ,

2) zaprow adzanie lasów;
3) urządzanie ogrodów, w innic i chm ielników ;
4) zam ienianie nieużytków  w g ru n ta  upraw ne;
5) urządzanie osad w łościańskich w m ajątkach i zagród 

przy rozsiedlaniu włościan w granicach ich gruntów ;
6) budowa piw nic na wino. urządzanie w iniarni i kupno 

niezbędnego inw entarza, jakoteż narzędzi i przyrządów  do su
szenia w ogniu w arzyw  i owoców;

7) budowa spichrzów zbożowych, obór, stajni, suszarni 
zboża, chmielu;

8) urządzanie wznoszonych dla p rzerabiania produktów  
własnego gospodarstwa, technicznych zakładów rolnych, jak o  
to: olejarni, serowni, m aślarni, m łynów, kaszarni, tartaków  itp .;

9) kupno inw entarza rozpłodowego.
O udzielaniu pożyczki, po zbadaniu rentowności zamie

rzonej m elioracyi, decyduje ostatecznie m inister rolnictw a 
w porozumieniu z m inistrem  skarbu, do wysokości ustawowo 
oznaczonej. Pożyczki na techniczne zakłady nie mogą prze
wyższać 5.000 rubli na jedno przedsiębiorstw o, dla kupna in 
wentarza rozpłodowego 3.000 rubli na jednego dłużnika, po
życzki na zaprowadzenie lasów w ydaw ane są najw yżej na

lat 30, na inne m elioracye najdłużej na lat 20, w edług decy- 
zyi m inistra. W ysokość pożyczki niepow inna przenosić 75u/0 
kosztów projektow anej melioracyi.

Rozważanie podań o pożyczki do wysokości 5.000 rubli, 
odbywa się w „gubernialnych K om itetach pożyczek meliora
c y jn y ch 11, zaś o pożyczki w iększe niż 5.000 rub li odbywa 
się w istn iejącym  przy m inisterstw ie „specyalnym  kom itecie 
do spraw  k redy tu  na m elioracye ro lne11. Od w ydanych poży
czek dłużnicy płacą określony procent i ra tę  am ortyzacyjną, 
stosownie do długości term inu  pożyczki. Od pożyczek na 
wzmocnienie brzegów rzek, wydm  i piasków lotnych, procent 
wynosi 2 °/0. zaś od w szelkich innych  m elioracyi 4 °/0. Poźy-_ 
czki są w ydaw ane, ty lko  pod tym  w arunkiem , ze zostaną na 
cel przeznaczony użyte, a korzystać z nich mogą a) ziemstwa, 
b) obywatele ziemscy i c) gm iny wiejskie.

Ziemstwom w ydaw ane są pożyczki na melioracye, ma
jące znaczenie dla całej gubernii lub powiatu, rolnikom  w y
dawane pożyczki zostają zabezpieczane albo na m ajątku, w któ
rym  m a być dokonaną m elioracya, albo na innych nierucho
mościach. albo też wreszcie papieram i procentowym i, posiada
jącym i bezpieczeństwo. M ajątki ziem skie przy pożyczkach na 
osuszanie, zraszanie i naw adnianie gruntów , ja k o  też na wzm a
cnianie brzegów rzek, w ydm  piaszczystych i piasków lotnych, 
przyjm ow ane są na zabezpieczenie pożyczki w całej ich w ar
tości, przy pożyczkach zaś na wszelkie inne m elioracye w w y
sokości 75°/0 ich wartości, oszacowanej w edług norm  szacun
kow ych B anku Szlacheckiego, W łościańskiego lub innych in- 
sty tucy i kredytow ych. Pożyczki do wysokości 1.000 rubli 
mogą być w ydaw ane także na rew ersy, bez św iadectw a za- 
stawowego, ale dłużnik powunien przedstaw ić dowód, że po
siada ty le obszaru upraw nej ziemi, k tó ry  w edług oszacowania 
B anku szlacheckiego przew yższa co najm niej pięć razy  w ar
tość pożyczki. N ajdłuższy term in tak ich  rew ersow ych poży
czek nie może pi’zenosic la t 7.

Pożyczki w ydaw ane gm inom w iejskim  zabezpieczone 
zostają albo na g runtach  będących własnością wspólną gm iny, 
albo też zabezpieczenie polega na uchwale grom adzkiej o so- 
lidarnem  poręczeniu w szystkich członków gm iny.

Spłata ra t z ty tu łu  pożyczki rozpoczyna się po ukończe
niu robót m elioracyjnych i od tego także czasu rozpoczyna 
się liczyć term in pożyczki, procenta zaś za czas do ukończe
nia robót doliczają się do sum y długu.

•Jeśli niezapłacenie ra ty  dłużnej w swoim czasie (zale
głości płacą karę  1/20l<1 miesięcznie przez pierw szych 6 m ie
sięcy, a następnie l° /0 za każdy  zaległy miesiąc) było spo
wodowane nieurodzajem , zarazą na bydło, gradem  lub po- 
dobnemi klęskam i elem entarnem i, sprawdzonem i urzędownie, 
w tedy k ara  może być darow ana i spłata zaległości odłożona 
na rok lub prolongow ana na lat 3.

.Jeśli dokonane roboty m elioracyjne nie odpowiadają 
przeznaczeniu z powodów od woli d łużnika niezależnych, to 
w tedy dłużnik  może być uwolnionym od obowiązku konser
wowania m elioracyi, ale obowiązany je s t spłacać pożyczkę 
w term inach ustanowionych.

M ajątek, w którym  dokonaną je s t m elioracya, może być 
sprzedany i dług w całości lub częściowo przepisany na no- 
wonabyweę.

Zgrom adzeniom  ziemskim przysługuje [trawo starania 
się o w yasygnow anie odpowiednich kw ot z funduszu melio
racyjnego na rachunek ziemstw. k tóre  to kw oty mogą być 
użyte przy pośrednictw ie zarządów ziem skich jak o  pożyczki 
na m elioracye rolne pojedynczym  rolnikom  lub  gminom pod 
w arunkam i, obowiązującym i dla komitetów gubernialnych.

To są najgłów niejsze punk ta  w ytyczne całego rozporzą
dzenia. Jak  widzimy, pojęcie k redytu  m elioracyjnego dla rol
nictwa, jest rozszerzone na w ielką skalę i możność uzyskania 
pożyczki dla wszelkiego rodzaju ulepszenia gospodarstwa, je s t 
doprowadzoną do najdrobniejszych szczegółów. Fundusz me
lioracyjny nie jest co do swej wysokości ściśle oznaczonym, 
jak  to przy  tego rodzaju insty tucyach  państw ow ych ma m iej
sce, je s t w edług potrzeby zasilanym  dotacyam i ze skarbu  pań
stwa. a co szczególnie podnieść należy, to decentralizacya za
rządu. T a  chociaż w prawdzie ty lko częściowa, bo do wyso-
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kości 5.000 rubli, może się znacznie przyczynić do najszer
szego korzystania z tego funduszu, co przy wielkiej łatwości 
uzyskania pożyczki, ty lko z korzyścią będzie dla rolnictwa. 
Pozostawioną je s t także ziemstwom pewna samodzielność pod 
względem udzielania pożyczek z tego funduszu na swój ra 
chunek, pod w arunkam i ogólnie obowiązującymi, a to nie po
zostanie chyba bez wpływu na inicyatyw ę ziemstw. zwłaszcza 
w k ierunku melioraeyi m ających znaczenie ogólno-gospodarcze.

Rozszerzenie kredy tu  na wszelkie ulepszenia, łatwość 
uzyskania pożyczki i nieograniczoność funduszu, to są 3 mo
menty, które państwowy k redy t m elioracyjny w Rosyi sta
wiać mogą za wzór innym  państwom i które chlubnie świad
czą o intencyaeh i dążeniach najwyższej adm inistracyi rol
niczej.

U P R A W A  B U R A K Ó W .
(Poltmika).

Szanowna Redakcyo!
Uwagi o mojej broszurze p. t. „ U p r a w a  b u r a k ó  w “ 

zamieszczone w Krze 6 „ Tygodnika" skłaniają mnie do kilku 
słów odpowiedzi, którą proszę łaskaw ie w łam ach swego pisma 
umieścić:

Szan. Sprawozdawca w yrażając się pochlebnie o mojej 
skrom nej pracy (za co niech mi wolno będzie objawić Mu 
na tern miejscu moją wdzięczność), poddaje k ry tyce  niektóre 
tw ierdzenia w mej broszurze wypowiedziane. Zarzuca mi prze
de wszystkiem, że zapatryw anie moje. iż ż y t o  j e s t  n a j l e 
p s z y m  p r z e d  p l o n e m  b u r a k ó w ,  nie jest „dostatecznie 
udowodnione, a nadto zbyt arb itralne". Zdawało mi się. źe 
wystarczającem  będzie uzasadnienie, jeżeli powiem (jak  
w broszurze na str. 10), że zwykle po zbiorze żyta „rola jest 
pulchna i czysta a wczesny sprzęt żyta. daje możność dosko
nałego sprawienia i znawożenia pola, przed nadejściem  zim y“ . 
Co zaś do „arbitralności", to zdawało mi się również, że daje 
mi do niej prawo długoletnie doświadczenie, uwieńczone do
datnimi wynikam i. Twierdzenie to zresztą nie sprzeciwia się 
zapatrywaniom  wszystkich niem al w ybitnych autorów, oma
w iających uprawę buraków.

Szan. autor niedokładnie czytał moją broszurę, skoro 
odniósł wrażenie, jakobym  był zalecał u ż y w a n i e  p r z y  
u p r a w i e  b u r a k ó w  p ł u g a  p a r o w e g o  i chciał dowodzić, 
że  o r k a  p a r o w a  je s t „ p o w s z e c h n i e  t a ń s z ą  n i ż  s p r ę 
ż a j  e m “. Nigdzie tego nie powiedziałem, ani nie napisałem. 
Przeciwnie, na str. 44 zaznaczam wyraźnie, że u nas z powodu 
złego zkomasowania pól i t. d. plug parowy jeszcze niema ra- 
eyi bytu. Nadmieniłem tam  ty lko  nawiasowo, że w N i e  m- 
c z e c h  upraw a parowa jest „pospolicie tańszą, niż upraw a 
sprzężajem ".

Również nie wiadomo mi. z jak iego  ustępu mej pracy, 
może w ynikać przypisyw ane mi przez Sprawozdawcę zdanie, 
że „dwurazowe walcowanie ciężkim  walcem przed siewem jest 
w arunkiem  sine qua non udania się buraków i t o  b e z  
w z g l ę d u  n a  r o d z a j  z i e m i ,  m e t o d y  u p r a w y  i s t a n  
p o g o d y " .  Nigdy takiej recepty nie podawałem. Przeciwnie, 
starałem  się położyć szczególny nacisk na to. że w a l c o w a 
n i e  j e d y n i e  p r z y . o d p o w i e  d n i  e j  p o g o d z i e  i s t o-  
pn i u o b s u s z n o ś c i r o l i  może być stosowane. Silne utłocze- 
nie roli przed siewem istotnie podałem jako . w arunek dobrej 
upraw y buraków, a jeżeli Szan. Sprawozdawcy nie wystarcza 
moje doświadczenie, to pozwolę sobie go odesłać do takich 
powag jak B r i e m ,  K n a u e r .  E i s b e i n  i w. i., którzy 
wszyscy bardzo obszernie piszą o potrzebie walcowania roli 
przy uprawie buraków .

W reszcie spotyka mnie zarzut, iż zalecam głębokie mo- 
tyczenie buraków . Szan. k ry ty k  sądzi, iż może to bvć szko
dliwo ze względu na uszkodzenie sieci włoskpwatych korzon
ków buraków . O ile mi wiadomo, to sieć korzonków rozw ija 
się wśród rzędów dopiero wtedy, gdy buraki zaczynają liśćmi 
przykryw ać rządki, a wówczas głębokie motyczenie nietylko 
je s t zbyteczne, lecz nawet je s t ono w tedy f i z y c z n e m  n i e- 
p o d o b i e ń s t w c m .  G ł ę b o k i e  s p u l c h n i a n i e  g l e b y

w p i e r w s z y c h  o k r e s a c h  w e g e t a c y i  buraków  należy, 
że tak  powiem, do a b e c a d ł a  upraw y tej rośliny. Sprzeci
wianie się tej ogólnie uznanej zasadzie, należałoby udowodnić 
w ynikam i odnośnych badań i doświadczeń.

M ikulice 11. lutego 1903. Jerzy Turnau.
Od Redakcyi:

Sprawozdawca nasz notując z obowiązku kronikarskiego 
ukazanie się w druku  broszury Szan. autora, zupełnie nie miał 
zamiaru krytykow ać, lecz owszem bardzo pochlebnie się wy
raził o całej pracy, a jeśli nawiasowo niezgadza się z niektó- 
rem i twierdzeniami autora, to ja k  nas inform uje, zastrzeżenia 
te są uzasadnione tern. co w broszurze w yczytał. I)la w yka
zania. iż nie „niedokładność czytania" była przyczyną tych 
uwag, prosi nas o zamieszczenie następującego sprostowania:

W obec wielkiej niechęci Szan. R edakcyi do umieszcza
nia polem ik w lam ach swego pisma, muszę w możliwie naj
krótszych słowach w yjaśnić powody, k tóre  skłoniły mię do 
porobienia k ilku  drobniejszych uwag. i które stały się casus 
belli wbrew chęci Szan. R edakcyi. O graniczę się do przyto
czenia dosłownie odnośnych ustępów broszury, pozostawiając 
czytelnikowi decyzrę, czy zastrzeżenia moje były  słusznemi.

I stęp odnoszący się do przedplonów brzmi w broszurze 
p. T urnau 'a : „Stanowczo najlepszym  przedplonem jest w na
szym klim acie ż y t o ,  gdyż zw ykle po jego zbiorze rola jest 
pulchna i czysta, a wczesny sprzęt żyta daje nam możność 
doskonałego spraw ienia i znawożenia pola, przed nadejściem  
zim y". W  uwagach m ych zaznaczyłem, że tw ierdzenie to nie 
je s t dostatecznie udowodnionem i zbyt arbitralnem , by m o 
g ł o  d l a  w s z y s t k i c h  w a r u n k ó w  m i e ć  zastosowanie. 
Niem ieckie podręczniki, na które się Szan. su to r powołuje, 
przedstaw iają rzecz cokolwiek o g l ę d n i e j  i o „stanowczości" 
nie ma w nich mowy. Ustęp dotyczący brzm i tam tak : „Die 
besten V orfriichte sind mit Ausnahme des H afers die gedting-O o

ten G etreidearten. Gediingte G erste und gediingter W interro- 
gen sind sehr geschiiizte Vorfriichte und w ird letztcrer dem 
W interw eizen v o r g c z o g e n .  D er H auptgrund hierfttr scheint 
n u r darin  zu liegen, dass G erste und Roggen das Feld frti- 
her rauraen. ais der W eizen i t. d .“ A więc o stanowczości 
nie ma mowy. lecz ty lko żyto „wird vorgczogen" z przyczyny, 
która z d a j e  s i ę .  iż je s t taką a taką. (II. W erner. D er p rak - 
tische Zuckerrttbenbauer str. 121). K nauer natom iast w „Rii- 
benbau" mówi ty lko  ogólnikowo „W intergetreide oder die 
G erste" (strona 117).

Co do używ ania pługa parowego powiada autor na str. 
44: „W Niemczech głęboką orkę pod buraki dokonyw ują prze
ważnie pługami parowymi, k tórych  robota niety lko jest zna
cznie lepszą, lecz także p o s p o l i c i e  tańszą niż upraw a sprzę- 
źajem. I i nas z powodu złego skomasowania pól. oraz w braku  
stowarzyszeń", k tóreby się zajm owały wypożyczaniem pługów 
parowych „pług snekowski przez długie lata jeszcze zastępo
wać będzie robotę pługa parowego". Stylizacya powyższego 
ustępu usprawiedliwia nasze twierdzenie. Autor m ów i, że 
w Niemczech przeważnie używ ają pługów parowych, ale nie 
powiada, ze t y l k o  w N i e m c z e c h  robota pługów parow ych 
je s t tańszą od sprzężaju. Owszem, słowami „pospolicie" każe 
się domyślać iż w s zę d z i e upraw a taka  je s t tańszą. Że praw 
dopodobnie i Szan. autor był tego samego zdania dowodzi 
dalszy ustęp, gdzie ty lko złe skomasowanie pól i b rak  stowa
rzyszeń uważa Szan. autor za przyczynę, iż pługi parowe nie 
są w użyciu w Galicyi. O kosztach, jako przeszkodzie niema 
zupełnie mowy. Stylizacya całego ustępu każe przypuszczać, 
iż pospolicie w G alicyi upraw a pługam i parowym i jako taka  
jest tańszą, lecz ty lko brak  skom asowania je s t przeszkodą. 
Pod tym  względem pozwolę sobie przypom nieć w ielkie m a
ją tk i w G alicyi, które mimo wyśm ienitego skom asowania — 
pługów parowych jeszcze nie używają. Nadto, że i w Niem
czech uprawa pługami parowymi nie je s t pospolicie tańszą, 
ja k  twierdzi sprostowanie, dowodzi oględne w tym  kierunku  
wyrażenie cytowanego wyżej autora, k tóry  mówi: „Die Ko- 
sten der D am pfpdugeultur bereehnen sieli im a l l g e m e i n e n  
a u cli n i e l i t  li i') li e r ,  ais bei Spannvieharbeit" (str. 131). 
A więc naw et w Niemczech, według prof. W ernera, koszta 
nie są mniejsze, lecz ty lko „sind im allgem einen auch nicht
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hoher11 a to w ielka różnica! K nauer zaś na str. 161 mówi: 
„ob das Pfliigen mit Dampfpflug teurer ist ais m it Ochsen, 
wollen w ir dahingestellt sein lassen“. Poniżej zaś, gdzie mowa
0 gospodarstw ach większych, skom asowanych, o tych gdzie 
pług parow y je s t zupełnie na miejscu, powiada K nauer: „F ur 
diese W irtschaften w ird das Pfliigen m it dem Dam pfpflug v o r-  
a u s s i e h t l i c h  billiger sein, ais m it Z ugtieren11. To jeszcze 
także nie powiada, że w Niemczech pług parow y je s t pospo
licie tańszym . Zresztą co do tw ierdzenia jak ie  w sprostowaniu 
się znajduje, iż „pług parow y u nas nie ma jeszcze racyi 
b y tu 11 w całej broszurze tego tw ierdzenia nie znalazłem, lecz 
znalazłem tylko, iż „u nas jeszcze przez długie la ta  pług sac- 
kow ski zastępować będzie pracę pługa parow ego1' (str. 44). 
R a c y  a b y t u  a r z e c z y w i s t o ś ć ,  to nie są identyczne po
jęcia.

Co do zarzutu  dwurazowego w alcowania ciężkim wałem, 
to autor na str. 53 powiada dosłownie: G łębokie spulchnienie
1 „ s i l n e  u t ł o c z e n i e  p o w i e r z c h n i  r o l i  p r z e d  z a s i e 
w e m  są to dwie czynności11 „ w a r u n k u j  ą c e  d o b r y  p l o n  
b u r a k ó w 11 K ilka  w ierszy poniżej pisze autor: „W  tym  celu 
puszczam y najpierw  c i ę ż k i ,  ż e l a z n y  w a ł e k  p i e r ś c i e 
n io w y , ' k tó ry  rozm iażdźa w szystkie w iększe g ru d k i; w ślad 
za walcem pierścieniow ym  postępuje brona, w ydobyw ająca 
znowu grudki, k tóre  w reszcie rozgniatam y ciężkim, gładkim , 
żelaznym  lub drew nianym  w alcem  trzyczęściow ym 11. A więc 
dwa w alce m ają  utłoczyć silnie ziemię, a silne utłoczenie w a
runku je  dobry plon. Że i au tor uważa ten w arunek  za ko
nieczny. w idzim y z następującego twierdzenia, że jeżeli z po
r o d u  wilgotności ziemi walcowanie je s t niemożebnem, „ to  na
l e ż y  z z a s i e w e m  b u r a k ó w  z a c z e k a ć  a ż  d o  s u c h e j  
p o r y " .  Czy ta  recepta je s t dla w szystkich w arunków  i dla 
w szystk ich  rodzajów  ziemi zastosowalną, za odpowiedź mogą 
służyć wiosny m okre, gdzie praw ie ukradkow o trzeba w yko
nyw ać zasiewy, a tak ie  wiosny, w edług powszechnych skarg  
rolników, m ieliśm y m iędzy innem i zdaje się w roku 1897 
i 1898. Ze ciężkie wałowanie przy burakach  je s t bardzo ko- 
rzystnem , tego n ik t nie zaprzeczy, że tak ie  wałowanie w go
spodarstw ie Szan. autora je s t na m iejscu i skuteczne, z tern 
zdajem y się w zupełności na „długoletnie dośw iadczenie11 
Szan. autora, w to jed n ak  w ierzyć nie możemy, by ten wa
runek  dwurazowego wałowania ciężkim wałem dał się we 
w szystkich okolicznościach zastosować. To ty lko kw estyono- 
wńliśmy.

Co do ostatniego zarzutu, głębokiego motyczenia, to we
dług powszechnie kolportow anych recept (autorów niemieckich), 
w pierw szych okresach wegetacyi buraków  zalecanem  byw a 
płytkie inotyczenie, a dopiero w dalszych obróbkach głębokie 
spulchnianie. Przeciw ko temu zupełnie nic nie m am y do za
rzucenia. Lecz nie możemy się zgodzić na tw ierdzenie autora, 
iż „ z w ł a s z c z a  p o d c z a s  p o s u c h y ,  n a l e ż y  p i l n i e  i g ł ę 
b o k o  m otyczyć buraki, gdyż w tedy właśnie je s t najw iększa 
obawa, że rola utraci z głębszych w arstw  znajdująca się tam 
w ilgoć11 (str. 63). Czy przy takiem  „pilnem 11 m otyczeniu b ę 
dzie się znajdow ała w w arstw ie zmotyczonej odpowiednia ilość 
wilgoci, dozw alająca na rozw ijanie się sieci korzonków ? Czy 
podczas posuchy nie w ysuszym y zanadto dla m łodych rośli
nek  wierzchniej w arstw y, jeśli zaraz „w p i e r w s z y c h  o k r e 
s a c h  w e g e t a c y i 11 t. j. wtedy, gdy roślinka je s t jeszcze 
bardzo słabą, będziemy g ł ę b o k i e  s p u l c h n i a n i e  gleby 
uważać „ za  a b e c a d ł o  u p r a w y  b u r a k ó w 11 ja k  autor 
w sprostowaniu pisze? Nam chodziło o rozw ijanie, a nie ni
szczenie korzonków!

Nadto na str. 70 broszury pisze autor, iż gdy „ b u r a k i  
z a c z y n a j ą  z a k r y w a ć  rzędy ograniczyć się możemy ty lko 
j e s z c z e  d o  k i l k a k r o t n e g o  g ł ę b o k i e g o  s p u l c h n i e 
n i a  konnem i narzędziam i, co nawet w c i ą g u  l i p c a  p o 
w t a r z a ć  n a l e ż y ,  j e ś l i  b u r a k i  n i e  c a ł k i e m  s i ę  z w a r 
ł y 11. A więc, gdy buraki zaczynają się chw ytać a ty lko  je 
szcze nie c a ł k i e m  s i ę  zwarły, w tedy końmi można g ł ę 
b o k o  spulchniać, lecz w tym  sam ym  okresie „ g ł ę b o k i e  
m o t y o z e n i e  n i e  t y l k o  j e s t  z b y t e c z n c m ,  l e c z  j e s t  
o n o  n a w e t  f i z y c z n e m  n i  e p o  d o b  i e  ń s t w e m “ ja k  Szan. 
autor w sprostowaniu pisze!

W  końcu co do term inu, k iedy  rozw ija się sieć ko
rzonków  w łoskowatych w śród rzędów, czy p r z e d  rozwojem, 
czy r ó w n o c z e ś n i e ,  czy p o  r o z w i n i ę c i u  s i ę  l i ś c i  (t. j .  
po zakryciu  ziemi liśćmi) pozostawiam Szan. autorowi do roz
strzygnięcia, co zechce uważać za następstwo, czy pierwej 
korzonki a potem liście, czy najpierw  liście a potem korzonki, 
od tej decyzyi zależy bowiem rozstrzygnięcie pytania, czy sieć 
korzonków  może się niszczyć wtedy, gdy  liści jeszcze niema, 
czy też niszczy się dopiero w tedy, gdy liście ju ż  są. Jest. to 
kw esty a następstw a chronologicznego.

Przepraszając Szanowną R edakcyę za nadużycie łamów 
je j pisma, a Szan. C zytelników  za nadużycie cierpliwości, ża
łu ję  bardzo, iż życzeniu Szan. R edakcyi, by możliwie ograni
czyć się w odpowiedzi, nie potrafiłem zadosyć uczynić. Chęć 
je d n a k  zrzucenia z siebie ja k o  spraw ozdaw cy zarzutu, iż „nie
dokładnie czytałem broszurę11 zm usiła m nie do obszerniejszego 
wytłóm aczenia się, iż tak  nie jest, a żałować mi ty lko  w y
pada, iż wobec s t a n o w c z e g o  ż y c z e n i a  Szan. R edakcyi 
nieum ieszczania żadnych dalszych sprostowań w tej kw estyi, 
muszę spraw ę tę uważać za ukończoną.

Kurs owocarski w Krakowie.
W  spraw ozdaniu z W ystaw y ogrodniczej w iedeńskiej 

r. 1901 (Ogrodnictwo zesz. 11 i następne tegoż roku) w krótkim  
przeglądzie działów poszczególnych zaznaczyliśm y, że dział 
galicyjski owoców zaimponował naw et Niemcom, a to obfi
tością i jakością  odmian, głównie jab łek  i w m niejszym  sto
pniu gruszek. B yły  one nie gorsze od czeskich, a naw et pod 
pew nym  względem i od tyro lsk ich  (jakość wspólnych odmian). 
Lecz taż sam a w ystaw a w ykazała dobitnie, ja k  daleko pozo
staliśm y w ty le  od ty ch  krajów  austryackich , k tó rych  owoce 

i  słynne są na św iat cały. D otyczy to głównie przemysłowej 
hodowli owoców, a zatem hodowli w ielkiej, ujednostajnionej 
w gatunkach  i odm ianach, zorganizowanej i co niem niej wa- 

j  żne, — naszej nieświadomości handlow ych operacyi i przed- 
I staw iania na rynkach  owoców w szacie ponętnej, na co 

sk ładają  się czynniki następujące: zbiór, obchodzenie się, prze
chowanie, rozgatunkow yw anie, pakow anie i t. p. W obec nie- 
dbałości o tę stronę owocarstwa w szystkie inne czynniki, ja k  
klim at, gleba, um iejętność hodowli znaczenia ważnego nie m ają 
i mieć nie mogą.

W  pierwszej połowie akeye w k ierunku  przemysłowego 
traktow ania owocarstwa ju ż  są rozpoczęte i można się spo- 

J  dziewać, że w niedalekiej przyszłości aczkolw iek powolnie 
i oględnie, osiągną skutek należyty  chociażby naw et zbliżony. 
Sprawą tą  zajęły się gorliwie insty tucye krajow e, a w pier- 

| wszym rzędzie W ydział krajow y, pozatem Tow arzystw o Ogro- 
| dnicze krakow skie, którem u dzielnie i skutecznie, dopomaga 

c. k. Kom itet Tow arzystw a Rolniczego w Krakowie.
W brew  czynnikom  paraliżu jącym  tę akcyę, by  w mętnej 

wodzie łatw iej było łapać ry b y . szerzą się wiadomości o ra - 
cyonalnej hodowłi owoców i skierow aniu je j na tory właściwe 
przez pisma instruktorów  krajow ych, powiatowych, przez po
w stające zakłady sadownicze publiczne, przez k u rsa  stałe, 
przygodne i wędrowne i t. p.; doniosłe też znaczenie będzie 
miał zjazd w ybitnych owocoznawców polskich we Lwowie, 
ja k i urządza W ydział krajow y pomiędzy innemi w celu opra
cowania nowego doboru owoców dla k raju , a tern samem 
ujednostajnienia ku ltu ry , k tóra  w tedy jedynie  może się stać 
poważnie handlową.

Z praw dziw ą też radością powitaliśm y bezpłatny kurs 
owocarski, zainicyonow any i przeprowadzony przez D ra  St. 
Golińskiego, poparty m oralnie i m ateryalnie przez c. k. Ko
m itet Tow arzystw a Rolniczego w K rakow ie i Towarzystwo 
Ogrodnicze krakow skie, a przeznaczony g łów nie ' d la  właści
cieli i kierow ników  sadów, ogrodników dworskich, w lościan- 
sadowników i nauczycieli ludowych, t. j .  d la tych wszystkich, 
k tórzy bezpośrednio lub pośrednio, zajm ują się produkcyą 
i zbytem  owoców. Nawiasem, mówiąc, k u rs  ten był w ynikiem  
podróży, odbytej w  jesieni roku zeszłego z ram ienia W ydziału 
krajow ego przez D ra  G. do krajów , gdzie przem ysł owocowy
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doszedł obecnie do szczytu doskonałości (Tyrol, fetyrya), ze
brane przeto tam  wiadomości mogą być bardzo cenne i po
służyć jako wskaźnik, ku którem u i nasze owocarstwo zbliżać 
się powinno.

K urs odbył się w lokalu Tow. Ogród. k rak . w dniu 31 
stycznia, 1 i 2 " lutego br. po 4 godziny dziennie,, z k tórych po 
dwie pierwsze przeznaczone by ły  dla w yjasnien teoretycznych, 
zaś w godzinach pozostałych odbyw ały się zajęcia praktyczne. 
Za względu, źe kurs ten, mianowicie w tej formie, w jakiej 
się on tu odbył, je s t rzeczą zupełnie u nas nową, nie w yjm ując 
i innych dzielnic polskich, uważam y za rzecz potrzebną, podać 
treść jego przynajm niej w zarysach pobieżnych.

Otóż stosownie do program u, ogłoszonego w swoim czasie, 
przedm iot kursu ujęty został w kilka działów, poprzedzonych 
w ykładem  wstępnym. W stęp obejmował w yjaśnienie powsta
wania owoców, icii budowę i skład chemiczny, objawy ży
ciowe, zjaw iska zachodzące w procesie dojrzewania i odczyn
nikach nań oddziaływ ających (ciepło, w ilgotność, światło) 
i wreszcie w ytłum aczenie nazw: owoc letni, jesienny  i zimowy.

Treść w ykładu właściwego była n astęp u jąca : Przypo
mnienie czynności ogólnych, niezbędnych dla otrzym ania 
owoców czystych i dorodnych, głównie o skrupianiu drzew 
cieczami chemicznemi, przeciwko grzybkom  plam iącym  owoce 
i o przeryw aniu nadm iaru owoców, dla otrzym ania dorodniej
szych i należycie w ykształconych. Zbieranie owoców i nie
zbędne do tego najpraktyczniejsze przyrządy pomocnice, jak o  
to fartuch tyrolski i drab ina tyrolska, oraz inne drabinki 
i koszyki do zbierania, pakowanie na wóz i grom adzenie do 
składów, potrzeba tychże i ich różnorodność, w ypacanie owoców, 
konieczność przebierania i rozgatunkow yw ania na w ybory 
i zyski z tego w ypływ ające, zawijanie owoców w papier. Pa
kowanie w koszyki, skrzyneczki, skrzynki i beczki, niezbędna 
potrzeba ściśle jednolitego opakowywania w t. zw. skrzynki 
norm alne i beczki. Organizacya wywozu owoców w zarysie, 
oraz zależność cen na rynkaeh  światowych. Owocarnie czyli 
sk łady do przechowywania owoców, adoptacya do tego celu pi
wnic śpichlerzy itp.. budowanie nowych, system Goethe’go i an
gielski ; lodownie i oziębiacze. Organizacye handlowe produ
centów i owocarzy na podstawach spółkowych, bezwzględna 
sumienność w operacyach handlowych.

W ogóle w ykład był wszechstronnie opracowany, nad
zwyczaj zajm ujący, a co ważniejsza korzystny. Nie był on 
przy tern suchy, gdyż ilustrowano go okazami przyrządów, 
modeli, oraz tablicam i i rysunkam i. Słuchano też go z wielkiem 
zainteresowaniem się. skwapliwie notowano udzielane wiado
mości i po każdym  wykładzie zw racano się po te lub inne 
wyjaśnienia, k tórych prelegent nie szczędził.

D la zajęć praktycznych, które się odbywały po każdym  
wykładzie, zgromadzono w szystkie niezbędne przyrządy w po
staci naturalnej, z w yjątkiem  takich rzeczy ja k  drabiny, wóz, 
owocarnia, k tóre były przedstawiane w modelach i rysun
kach. Zakupiono też ty le owoców, że zajęcia praktyczne stały 
się nie dem onstracyą zwykłą, lecz wprost nauką praktyczną 
w ykonyw ania pewnych robót, jak o  to zaw ijanie owocow 
w papier, układanie ich w koszyki, skrzynki i beczki, zamy
kanie tychże i t. p. W szystkie te roboty uczestnicy kursu  
wykonywali samodzielnie, powtarzając kilkakrotnie, dopóki 
nie nabierali pewnej sprawności.

Pod względem ilości uczestników kursu , można przy
znać. że nie pozostawiał on nic do życzenia, zw ażyw szy, że 
ogłoszono o nim zaledwie o dw a tygodnie przed rozpoczęciem. 
Słuchaczy-uczestników kursu  wogóle, było 43 ze sfer nauczy
cieli ludowych, handlowców, producentów i innych bezpośre
dnio zainteresowanych spraw ą p rodukcji i handlu owocami, 
śmiało przeto wyznać należy, że kurs ten miał powodzenie 
i ma w przyszłości wszelką racyę bytu. Powinien on odbyw ać 
się corocznie stale i to nie ty lko  w Krakowie, lecz i w in 
nych miejscowościach, w których zaznacza się k ierunek  po
stępowy w owocarstwie, term in wszakże takiego kursu  nale
żałoby przenieść /. zimy na jesień, k iedy ilość i różnorodność 
owoców jest obfitszą i k iedy uskuteczniają się przeważnie 
wszelkie tra n sa k c je  handlowe owocami. K. J .

Ze stołu redakcyjnego.

„Parcelacya wielkiej własności w świetle postępowania pru
skich instytucyi pośredniczących" przez J a n a  R o z w a d o w s k ie g o . 
Lwów 1903. Jak  sam ty tu ł wskazuje, instytucye parcelacyjne 
w Prusach, a w szczególności i prawie wyłącznie, parcelacya 
na wschodnich kresach państwa pruskiego, dają autorowi ma- 
teryał, na k tórym  opierając się przedstawia system atycznie 
wszystkie czynniki wchodzące w grę przy procesie parcela- 
cyjnym . Skrzętnie zebrany m ateryał statystyczny, jakko lw iek  
sam dla siebie bardzo ciekawy, zwłaszcza o ile dotyczy spraw  
finansowych insty tucyi rządowych, je s t jed n ak  ze względu 
na kró tk i okres, do jakiego się odnosi, niedostatecznym, by 
pozwalał na stawianie jakichś praw d naukow ych. D latego też 
zupełnie trafn ie zdawał się pojmować zadanie swe autor, gdy 
w toku swej obszernej p racy  ograniczał się do przedstaw ie
nia stanu rzeczy w tych k ilkunastu  latach, aż do czasów n a j
nowszych. Tein więcej dziwnem w ydaw ać się jed n ak  musi, 
gdy autor om awiając bilans czynności p ruskich  insty tucy i po
średniczących, w społecznej ocenie parcelacyi w ielkiej w ła
sności posuwa się do tw ierdzenia, zupełnie w toku oceny nie- 
udowodnionego, iż „parcelacya w ielkiej własności wpływa 
korzystnie na produkcyę rolną, usuw ając typ  gospodarstw 
technicznie i ekonomicznie niższy, na którego miejsce wpro
wadza tyj) technicznie i ekonomicznie wyższy, bo wytw arza- 
rzający  i więcej i taniej, oraz odporniejszy wobec wszelkich 
zmian k o n ju n k tu ry “. W yłączając kw estyę odporności małych 
gospodarstw, k tóra  nawiasowo mówiąc polega nie na wyższo
ści ekonomicznej tych g o s p o d a r s t w  sam ych w sobie, lecz 
jiolega na korzystniejszem  położeniu ekonoinicznem. a tern 
samem i wyższości ekonomicznej w ł a ś c i c i e l i  tych gospo
darstw  tj. osób, znajdujem y w powyższym wniosku ty le nie- 
udowodnionych, a sprzecznych z rzeczywistością twierdzeń, 
iż nawet takiem u, k tóry  choćby z widzenia dotknął się rolni
ctwa, podobna argum entacya wydawać się musi za śmiałą. 
Przedew szystkiem  należałoby udowodnić, iż gospodarstwa wię
ksze technicznie stoją niżej od gospodarstw  mniejszych.

Pod tym  względem moglibyśm y się zapytać, k tó re  to 
gospodarstwa służą drugim  za wzór pod względem techni
cznym, czy większe małym, czy małe w iększym  i z k tórych 
to gospodarstw- rozprzestrzenia się technika rolna, jeśli natu
ralnie wyjdziem y z założenia, iż to co je s t wyższe, byw a na- 
śladowanem. Następnie trzebaby udowodnić, iż i ekonomicznie 
gospodarstwa mniejsze stoją wyżej. Mówiąc o stronie ekono
micznej gospodarstwa, należy ściśle odróżniać, rzecz od osoby, 
gospodarstwo samo dla siebie od osoby gospodarza jako w ła
ściciela przedsiębiorstwa. Te dwa pojęcia zw ykle w życiu 
praktycznem , a co gorzej i w nauce bardzo często, byw ają 
identyfikowane. I  nasz autor nie ustrzegł się tej omyłki.

A w końcu trzebaby udowodnić, iż gospodarstwa m niej
sze „w ytw arzają więcej i taniej “, przyczem  zaznaczyć musimy, 
iż pojęcie „taniości“ jes t w tym  w ypadku bardzo względnem  
i jeśliby  gdzie o taniości mówić można, to w gospodarstwach 
z wyższą i racyonalną techniką.

Dowody, którym i autor dla uzasadnienia powyższego tw ier- 
dzenia o wyższości gospodarstw  m niejszych posługuje się, mogą 
mieć znaczenie jedynie przy rozpatryw aniu tej kw estyi ze 
stanow iska polityki ekonomicznej i to ze stanow iska ty lko 
niemieckiego. W  tym też zamiarze, przytoczone szczegółowo 
j)rzez naszego autora badania niem ieckie, były prawdopodo
bnie przez dotyczących autorów przedsiębrane i ogłoszone. 
Badania te mogłyby co n a j w y ż e j  służyć za dowód, iż obe
cnie. w dzisiejszych w arunkach, gosjiodarstwa m niejsze w Niem 
czech stoją wyżej od gospodarstw  większych, chociaż zauwa
żyć by należało, iż cy fry  statystyczne wzięte z r ó ż n y c h  
gospodarstw, znajdujących się w różnych w arunkach, tak  przy
rodzonych ja k  i ekonomicznych, nie uw zględniające nadto zdol
ności gospodarczych kierow nika gospodarstwa', przedstaw iają 
za bardzo problem atyczną wartość, by mogły naw et dla Nie
miec służyć za dowód, iż tak  jest. a nie inaczej. Cóż dopiero 
mówić, by cyfry  te mogły służyć za dowód tw ierdzeniu, ma
jącem u miec znaczenie praw dy naukow ej, k tó ra  we wszyst-
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kich w arunkach ma być prawdą. Cyfrom tak im  brak  tego, 
co Niem cy nazyw ają „V ergleichsfahigkeita.

Pom ijając społeczną ocenę parcelacyi pruskiej, praca 
autora posiada szczególnie w ielkie znaczenie dla nas. Polaków 
i chociaż autor ze swego stanow iska uw aża rozparcelow anie 
&44°/o wielkiej własności w Poznańskiem  i Prusach zachodnich 
za objaw  społecznie dodatni (str. 353), to cyfry  przez autora 
przytoczone, ze względów narodowych, są n iejako memento 
i sm utnie każą zapatryw ać się na przyszłość polskości, jeśli 
z takiem  natężeniem ja k  dotychczas parcelacya będzie pro
wadzoną. Z 230 tysięcy ha ziemi rozparcelowanej dostało się 
w ręce niem ieckie 182Yj, a w polskie ty lko  4 7 1/2 tysięcy  ha 
(str. 302) tj. ledwo piąta część!

Pod względem system atycznym  dzieli się cała praca na 
3 części. W  pierwszej autor załatw ia się z teoryą parcelacyi 
oraz przebiegiem  je j w państwie pruskiem ; druga przedstaw ia 
więcej szczegółowo czynniki parcelacyi (sprzedawca parcela- 
cyjny, ziemia parcelowana, nabyw cy parcelacy jn i i kon trak t 
parcelacyjny), oraz stosunek insty tucyi pośredniczących pru
skich do tych  czynników ; trzecia w końcu zajm uje się bilan
sem czynności tych insty tucyi. t:

L u d w i k  K r z y w i c k i :  „Kwesty a rotna“ W arszaw a
1903 str. 407. Zdaniem  autora w drugiej połowie X IX  w. 
„produkcja. rolna w kracza na to ry  właściwe przem ysłow i fa
brycznem u11 (str. 22). handel produktam i rolniczym i centra
lizuje się w w ielkich przedsiębiorstw ach z powodu udoskona
leń środków  kom unikacyjnych, oraz m aszyn rolniczych. Skut
kiem  tego procesu je s t „przełom  w produkcyi środków spo
żyw czych a przedstaw ieniem  przebiegu i następstw  tego 
przełomu zajm uje się K rzyw ick i w swej pracy. Omawia także 
konkurencyę zam orską, kw estyę w łościańską, problem  asso- 
cyacyi („zrzeszenie rolnicze11). A utor podjął się trudnego za
dania w ykryc ia  pew nych wspólnych znamion dla stosunków 
ag rarnych  E uropy i A m eryki, a zatem krajów  wielce odrę
bnych. Zadaniu tem u nie sprostał, książka jego je s t chaoty- 
cznem pomięszaniem szczegółów, dotyczących Anglii. Stanów 
Zjednoczonych. F rancy i, Niemiec, Belgii (od czasu do czasu 
zawadza także i o polskie stosunki), k tóra  niczego nie w y-- 
jaśnia, aczkolw iek przytacza nieraz fak ta  interesujące. Autor 
nie posiada dostatecznej kom petencyi do omawiania tak  ró
żnorodnych stosunków, nie zna się ani na technice rolniczej, 
ani na ekonomii, opisując najnow szy stan hodowli bydła 
przedstaw ia sprawę tak , ja k g d y b y  „inżynierow ie (!?) hodo
w lani11 dążyli do ciągłego zm niejszania ilości ruchu  u krów, 
celem podniesienia ich mleczności (str. 73). jestto  błąd hodo
wlany, dawno rozpoznany i obecnie coraz to częściej. Na str. 
325 przytacza m ylne zestawienie, odnoszące się do obdłużenia 
ziemi w G alicyi. Słowem —  „m ulta non m ultum 11. P. K rzy 
w icki w przeciw staw ieniu do Rozwadowskiego przypisuje 
wyższość techniczną i gospodarczą wielkiej własności.

D r. J. B. M a r c h l e w s k i :  „Stosunki społeczno-ekonomi
czne w ziemiach polskich zaboru pruskiego“ Lwów 1903 str. 389. 
Część, druga książki str. 67— 171 poświęcona je s t stosunkom 
rolniczym , oprócz tego zaw iera szereg m niejszych ustępów 
i uwag, dotyczących także kw estyi agrarnej w Poznańskiem , 
autor przedstaw ia najpierw  dzieje uwłaszczenia włościan, a po
tem przedstaw ia stan obecny porów nując w ielką, a drobną 
własność, przyznaje zupełnie z K rzyw ickim  wyższość wielkiej 
własności, autor w rozdziale „sprawność ekonomiczna gospo
darstw  rolniczych drobnych, w łościańskich i w iększej posia
dłości11 stara się dowieść, że naw et w zakresie hodowli in
w entarza w ielka własność przewyższa średnią i m ałą (str. 147).

S P R A W Y  BIEŻĄCE.
Czynności Towarzystwa. Lutowe posiedzenie Komitetu, 

odbędzie się 26 lutego we czw artek o g. 10 rano. Na porzą
dku dziennym  m iędzy innem i, p ro jek t instrukcy i dla b iura  
(sprawozdawca p. Adam Jordan), kw estya wychodźtwa .tu te j
szych robotników rolnych do G alicyi wschodniej (w obradach 
nad tym  punktem  wezmą udział przedstaw iciele Tow. gosp. 
gal. we Lwowie), wysłanie delegatów na kongres leśny do 
W iednia, rozdział subw encyi 20.000 Koron, przeznaczonej na

stacye buhai, m iędzy Tow arzystw a rolnicze okręgowe, oraz 
rozdział 13.000, przeznaczonych na prem iow anie bydła  roga
tego, spraw a kontyngentu  spirytusowego i t. d. Sekcya hodo
w lana zwołaną została na środę 25 lutego o g. 4 popoł., a go
rzeln iana na ten sam dzień o g. 12 rano.

W  poniedziałek 16 lutego obradowała sekcya chowu koni, 
rano i po południu nad odpowiedzią na zapytanie W ydziału 
krajowego, dotyczącą przyczyn upadku chowu koni w G ali
cyi. O bszerny m em oryał Komitetu, obejm ujący odpowiedź 
w tej sprawie, ogłoszony będzie w „Tygodniku R olniczym 11. 
Na poniedziałek 23 lutego o g. 10 rano, zwołało Prezydyuin 
kom isyę, zastanaw iającą się nad projektem  rządow ym  o przy- 
musowem ubezpieczeniu urzędników  pryw atnych, a sekcya 
adm inistracy jna bada od k ilku  dni (rano i popołudniu) zam
knięcie rachunków  za rok  1902. P ro jek tow aną je s t wreszcie 
ankieta  o p rodukcyi i handlu cebulą.

Walne Zgromadzenie Tow arzystw a leśno-rolniczego bial- 
sko-Żywieckiego, które miało się odbyć w Kętach, dnia 15 
lutego 1903, nie odbyło się, gdyż z powodu panującej śnie
życy liczba zgrom adzonych członków była szczupłą, a wa
żność spraw, znajdujących się na porządku dziennym , nie 
dozwalała załatw iać tych  spraw  w nielicznem gronie członków, 
przybyłych na Zgrom adzenie ty lko z gm in najbliższych. W sku
tek  tego odroczono W alne Zgrom adzenie, a ty lko  kierow nik 
krajow ego B iura Patronatu  dla Spółek oszczędności i poży
czek D r. Stefczyk. przedstaw iał Zgrom adzonym  (przeważnie 
włościanom): korzyści, jak ie  są związane z istnieniem  Spółek 
Reiffeisenowskich, k tóre  zwłaszcza w zachodnich powiatach 
k ra ju  posiadają wszelkie w arunki egzystencyi. a jed n ak  w po
wiecie B ialskim  i Żyw ieckim  nie ma żadnej Spółki. Ludność 
okoliczna, czy to z braku  zrozum ienia rzeczy (w co wobec 
znaczniejszego stopnia inteligencyi w śród włościan tam tejszych 
je s t praw ie wykluczonem ), czy też w braku jednostek, któ- 
reby chciały podjąć in ic ja ty w ę  i zająć się przeprowadzeniem  
tej myśli, (co w d y sk u s ji, ja k a  się w tej kw estyi rozwinęła, 
przytaczano za głów ną przeszkodę) niesie ciężko zapracowany 
grosz do kasy  w Białej, Bielsku, Oświęcimiu i innych, a przy 
staraniu  się o pożyczkę, m usi nietylko ponosić znaczne ko
szta, dochodzące niekiedy do 10°/0 pożyczki, lecz naraża się 
jeszcze na znaczną stratę czasu i przedew szystkiem  na różne 
szvkanv, a w dodatku na pożyczkę musi miesiącami wycze
kiwać. Te złe s trony  dotychczasowego stanu rzeczy ogólnie 
zgromadzeni włościanie przytaczali, lecz do usunięcia złego 
przez założenie własnej kasy  Sjtółkowej, b rak  im ochotnych 
jednostek , k tóreby chciały poświęcić trochę czasu i trudu dla 
dobra ogółu.

WIADOMOŚCI H A N D L O W E .
Z b o ż a .

Pszenica Zyto Jęczm ień Owies

K raków .............. 17 15.90—16.90
Lw ów ................. 18 15.80—16.00!
T arn ó w .............. 13! 15.30—15.80
Powołoczyska . 11 14.40—15.601

„ ros. bez cla 11 11.80—12.60
Wiedeń . . . . 17 15.20—16.00
Peszt kwiecień 17 15.10—15.20
Ceny w koronach 

za 100 ky.
B e r l i n .............. 11 15.20-15.80
W rocław . . . . 10 14 80—15.20
Poznań .............. 10 14.50-15.20
Ceny w m arkach 

za 100 ky.
W arszawa . . . 14 5.37—5.75
Ceny w rublach 

za korzec.

-14-7012.20-
-18.2olll.80-
- ia.8()| 12.40- 
-12.5 > 9.80-
-  IO .00 00 .00 -  
-14.3012.60- 
-13.3000.00-

-14.00 14.00- 
-13.00 12.80- 
-1 3 .0 0 ! 12.30- 
-11.60 10.50- 
-UO.OO: 8.80- 
-14.50 12.90- 
-00.00'12.30-

-14.0000.00-00.00 14.30- 
-13.1000.00—00.00; 13.10- 
-12.40 00.00—00.00 12.90

-14.40
13.00

■12.80
11.20
9.60

13.3!
-12.40

16.00
18.30
14.00

—5.75 ! 3.95—4.25 4.15—4.55 2.90 3.40

Jęczm ień  p astew n y  Wiedeń 17/11. 10 80 -11.40 K. Lwów 18/11 
I I 00— I I 50 A”., za 100 ky.

Jęczm ień  11a k ru p y . Kraków 17/11, 13.00— 13.6 ) A' Wiedeń 31/11 
1014—12.10 A za 100 ky

K u kurydza . K r a k ó w  17/11 14.50—14 80 K., W iedeń  17 II,  stara
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0 0 .0 0 -0 0 .0 0  A'., now a 1 2 .0 0 -1 2 .6 0  K ., Lwów 18/11. now a 12T0 12.80 .
Peszt 7/II 10.80— 11.20 K. Tarnów 13/11 16 0 1 )^ 0  7 .OO /T. za H O g.

H re c z k a . Kraków 1 7 /0 , 13.00 - 1 7  00 A Tarnów 13/0, 16  0 0 -1 7 .0 0  
za 100 kg. Podwołoczyska. 11/0 11.50 11.80 A.

S t r ą c z k o w e ,  p r z e m y s ł o w e ,  o k o p o w e  i n a s io n a .
G roch . Kraków 17/0. 18 0 0  -  24.00 K. Wiedeń 27/1, 0 0 .0 0 -0 0 .0 0  

K . Lwów 18/0 , 1 5 .0 0 -2 1 .0 0  AT., za 100 kg. 00 00—
F a s o la .  Kraków 17/11, 19.00—260 0  A. Wie • • ^

00.00 A"., d ługa i p laska 0 0 .0 0 -0 0 .0 0  K., pstra  0 0 .0 0 -0 0 .0 0

1S/U ' C T t6 “ i . “ /x 7 ,fe « 0 -« O .O O K  T , , . 6 . 6 ,1 ,  I & 0 0 - . . W  *-

l * *  '»'  « — w w —
8.00 i f  Tarnów 13/11, 3.70—4.00 A. za 1 ■*' in n o o  K  Lwów 18/II

K o n ic z y n a  c z e rw o n a . Krakow 17/JI n n n n o  O(K) A ' Podwołoczy-
186.00— 180.00 K . Podwołoczyska galic- 0/1 ()(̂ ). 00 ... , ' j ska o oo o
ska rosyj. 11/1 130 .00 -160 .00  AT., bez cia. W .eden 3/H f  
A „  średnia  jakość  0 0 0 .0 0 -0 0 0 .0 0  A„ gruboziarn ista , czysta .

000 0 0 / o n L j r a Ł .  Kraków 17/11 120 0 0 -  165.00 AT. Lwów .8 /1 .1 6 0 .0 0 -
240.00 /s'., Wiedeń 3/11 2 0 0 .0 0 -2 2 0 .0 0  ^ z a l O ) ^  czerwo,.e 
B u r a k i .  Wiedeń 17/11 żółte okrągłe 2 7 - 3 4  A . M amumy a g
27—35 K . flaszow ate żółte i czerwone 2 o - 3 2  A. za OU k j .

Z w i e r z ę t a  i p r o d u k t y  z w ie r z ę c e .
W oły. Wiedeń 16/1.

6p 0 0 - / 3 .0 0  A ter ha. 56 6 •, d io ł  a terlia  85. Węgierskich
łow galicyjskie), p n m a T ló s z tu k  secu je jlościach  w każdym
w ołow sprzedano 2441 sztuk, po r° '  - p , 0 3 9  s /tu k  n je.
gatunku. Cały spęd na  targ wynosił 4690 sztuk, z .z  g
sprzedano. Snedzono na targ 542 sztuk bydła

r .g , t e g ? d! «  :.!S sr™ %% rrastur?
za 100 kg. żywej wagi. Spęd w tygodniu wynu
371 sztuk  pozostało n i> sp rzed an y c^  ^ ^  ^  w — akie 2 1 0 — 2.20 K.

M asło. Wiedeń 17/11. < le« e 'o w y i7  ,^  , 80 _ 2.20 A za I
zwykłe targowe 1.80—2.00 A. K 0 1 1  00 II klasy 206 00, Ul klasy 000 
k g ,  Hamburg 11/11. stołow e a s y ^ . l  J  U k ^  ^  2 l 0 I 2W<

m a rek  »  1 0 0 2 0 0 - 2 0 6  m arek  za 100  kg
secu n d a  2 0 4 - 2 1 0 , tertia  2 sec..nda 3 4 ‘/? sztuk konserwo.

J a j a .  Wiedeń 17/IL pinna 34 . ( no rm a,ne 3.85—4.20 M.
w anych w w apnie 0(1 sztua ■ 75  y/. WSchodnio-galicyj-

s f t s ^ * * . « n s a s * « * 5 * .« . « - * . » / . » . < « , -

3.60 K. . a  k „ „ .  Spirytus .

Wiedeń. 16/H s „ , .w y  , ^ - y 3 8 ® ' '■ t “ w" T
z podatkipm  bez opłaty akcyz. - _  a a R O - m o o  K

W .  T rai. 138 *-• . „ i - jL , .

,  . p „ “ ” V / . ' T » l  IW  * .  ■■
P asza .

S ian o . Kraków 17/11 6 4 0 - 7  20 K.: Tarnów 13/11 4 8 0 - 5  50 A. 
Wieileń 17/11 5 00—6.40 K . za 100 kg.

K o n ic zy n a . Kraków 17/11. 7 20 -7 .60  A'. Wiedeń 17/115 0 0 - 7 .0 0  A.

“  '^ S ł o tn a .  Krakow 17/11 3 .6 0 - 4 0 0  K. Tarnów 13/11, 3 0 0 - 3 .1 0  A. 
Wiedeń 17/11 3 .4 0 -3 .8 0  za 100 % .

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Adam "Krzyżanowski.

O G Ł O S Z E N I E
w r  1003 nrzez K om itet c. k. k rakow skiego  

w spraw ie ^ w e ^ o w ą n , ^  ^  J ^ ownnych ogiei, w .

Komitet c k. krakowskiego Towarzystwa rolniczego ja k  w latach 
, • r i t- k i w r 1903 wypłacać będzie, o ile na to starczą odpowie- 

„I,ległych tak  d 3 0 0  kor na  utrzym anie licencyonowanych

S :  “ “ w e b  p " ~ » ,      - “ * » •  -
s tę p u ją c y m i:^ bwen(, ^  ^  ^  ubiega(; tv lko  ta k i hodow ca, k tó ry  posiada 

° g ie ra  Jy S u b w e C y o n o w a n r  m o g ą^ b y ć  ty lko  tak ie  lic. ogiery , k tó re  bu- 

dow ą i . ^ | ; eI/  i° ^ 7 r z y t n a  S w S c ^ t j l k o  tym  ogierom , o k tó rych  wy-

f  i« V " .
■ ■ ■ i l l  ied m k  i w następnych latacji ubiegać sio o tmbwencyę.
scicielowi wolno j mu Komitet przyznał na utrzym anie ogiera sub-

o) Hodowc •, J903 r. nadesłać do biura Komitetu wie-
weneye, winien do 15 września i «

rzytelny wykaz przynajmniej 40 w r. 1903 odstanowionyeh klaczy ogierem 
subweneyonowanym. Komitet po otrzym aniu takiego wykazu, wypłaci sub- 
wencyę w pierwszej połowie października r. b.

6) Gdyby Komitet przekonał się , że hodowca subweneyonowanego 
ogiera źle żywi, przeciąża pracą , lub też puszcza dwa razy w jednym  
dniu do klaczy, to Komitetowi przysługuje przyznanej subwencyi nie wypłacić.

7) Hodowcy m ający zam iar ubiegać się o subweneye na utrzym anie 
swych licencyonowanych na r. 1903 ogierów, winni swe podania, z do łą
czeniem karty licencyjnej, wnieść najpóźniej do 15 kw ietnia r. b. do biura 
Komitetu (Kraków, Basztowa 1. 6).

Kraków, 20 stycznia 1903 r.

Z Komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego.

K O N K U R S .
Na posadę profesora inżynieryi wiejskiej w Akademii rolniczej w l )u-  

b ł a n a c h  obok Lwowa z p łacą roczną 2600 kor. z dodatkiem akty walnym 
480 kor. rocznie, wolnern pomieszkaniem w zakładzie i prawom do pięciu 
dodatków pięcioletnich po 400 kor.

Stabilizacya na tej posadzie nastąpić może po roku służby i za zgodą 
c. k. M inisterstwa :olnictwa Ubiegający się o tę posadę powinien przedłożyć 
na ręce Dyrekcyi Akademii do końca kw ietnia b r:

1) metryko urodzin
2) krótki życiorys
3) Świadectwa ewentualnie prace naukowe udowadniające kwalifikacyę 

do zajmowania posady.
Bliższych wyjaśnień udziela Dyrekcya Akademii Frarmnelnys.

Unikajmy słabości!
Z az ięb ien ia , cho roby  płuc, kok lusz , a s tm a  i t. p. c h o c iaż  

z a s ta rz a łe  cho ro b y  w yleczone  b ęd ą

POSUMAVSKYMI ZIÓŁKAMI PIERSIOWYMI
środkiem domowym przez lekarzy wypróbowanym, skutkującym  

i w tedy, gdy inne środki już nie skutkowały.
1 p u sz k a  na 3  ty g o d n ie  3  k o ro n y .

Przesyła A lois S m id , P raga, Wmichcw, 1. 1006. Królestwo Czeskie.

P o d z i ę k o w a n i a :

Dr. Med. St. Stoila lekarz w Smichowio pisze:
Donoszę Panu, że u chorych, którym  picie pańskich ziółek 

poleciłem, zawsze znaczne polepszenie następowało, tak , że z ió łk a  
p o śu m a w sk ie  mogę ja k  najlepiej polecić.

Pan Fr. Smekal właściciel dóbr we Vrachowicach, Mo
rawa, pisze :

Pańskie ziółka mogę tylko pochwalić, poniewać po 14-dnio- 
wem używraniu przeciw mojej długoletniej astmie już  o działaniu 
tychże ziółok się przekonałem. Kadziłbym przeto, aby u nas, gdzie 
o zaziębienie i płucne choroby nie trudno, był w każdej rodzinie 
środek ten zaprowadzony.

f S P T l f f l l
iiijj& r »'•ż-ZturZ. -v.

JÓZEF Fill ill L i i W E O E Ń  XX 2 
) IJl l  Dresdnerstrasse

K O S I A R K I
s ą  lepsze ,

1

l - s t “ r' ' l  Ż N I W I A R K I
n i ż  a m e r y k a ń s k i e .
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Oryginalny jęczmień

„ H A N N A “
p o l e c a  do  s i ew u

VODICKA właściciel dóbr. 

Smrżitz Hanna Morawa

t y g o d n i k  r o l n i c z y

Powozów mnóstwo, 
wózków dużo wolantow 
otwartych p o d d o s t a t k i e m  
k u c z e r ,  f a e t o n ó w  d a m s k i c h
h u k ,  a ż e  kupujących j o s t  
te g o  roku b ra k , to też
w s z y s t k i e  p o w o z y ,  w ó z k i  n o 
w e  i u ż y w a n e  o k o ł o  5 0  s z t u k ,  

s p r z e d  ii j e  p o  w y ją tk o w o  
nisk ich cenach za  g o tó 

w k ę b e z  p o ś r e d n i k ó w

w konces. składach 
z p o j a z d a m i  iiżywanemi

n a  resorach

S T .  C Y R A N K I E W I C Z
p r z y  ul .  B r a c k i e j  1. 9. 

i p r z y  u l .  S z p i t a l n e j ' .  3 4 .  
n a p r z e c i w  t e a t r u  k r a k o w s k i e g o  
W łaśc ic ie l  konces. składów 
z powozami mieszka przy ul. 

św . Jana 1. 30 p ar te r  
(pod pawiem).

P O R K I N 
zn ak om ity  środ ek  do

tuczenia
świń.

P E C U  S 1 N 
z n a k o m i t y  d o d a t e k  do p a s z y
w celu tuczenia  
wszys tk ich  

zwierząt  
d o m o w y c h :

ii, b y tó w , w o łó w , krów , c ie lą t ,  o w ie c , św iń , kóz, o s łó w , p só w  i drobin.
1 paczka (*/., kg.) I kor.. 4 paczki na próbę franco 4 kor.

F a b r y k a  ś r o d k ó w  d o  t u c z e n i a  z w i e r z ą t  
W i e d e ń  IX, B l e i c h e r g a s s e  Nr. 6 .

S k ł a d y :  R rzeszów  .). A. Grimfbłd ; K raków Fr. Sobolka i Ska. , 
Arnold K eifner ;  O św ięcim  Jó z e f  M oser;  P o d g ó rze  L. W. S .Ża rsk i

Najlepsze zużytkowanie mleka, najwię
kszy wydatek masła i najlepsze masło
są tylko w tedy  m ożliwe, jeżeli się .od
dziela śm ietankę z m leka zapomocą 

centryfugi

A L F A  =  
S E P A R A T O R

miliona cen tryfug  w użyciu. 500 pierwszych nagród.
I ran d  Prix Paris 1900.

Wszelkie p rzy rządy  potrzebne w gospodarstw ie  mlecznem: 
Kierznie, w y g n ia ta cz e ,  ch łodn ice ,  naczynia  i konwie  z b lachy  s ta lo w ej .

Zakładanie zupełnych m leczarń rę 
cznych i parowych.

T o w a r z y s t w o  a k c y j n e

A L F A  = - "  -
^ S E P A R A T O R

W iedon  X V I,  Gangelbauergasse N r.  29.

C e n n ik i i p o u cz a ją c e  b r o sz u r y  d a rm o . — N a le ż y  
ż ą d a ć  » A lfa  - M itth e ilu n g e n « .

Absolwent  Akademii rolniczej  poszuku je  po- 
sady  praktykanta.  Poste restante „Praktykant* p. Haczów.

D f i  C n r T C ł r l m n i i a  młocarnie kieratowa i ręczna, 
5>P r Z e a a n i a  młynek. worki, uprzęże. — 

Roztoka p. Zakliczyn —  Jordan.

E R R P R I N 7  ! f lnioi '  si,nej budowy c iem nogniadv  ur. 1895 r.
, ** U y , C I  po Stronz ian  ud E s te r  (pó łb ia t  Eza) zupeł

nie  z d ro u y  j a k o te z  znak-.mity rozpłodnik, j e s t  do sprzeda; i.'. E rb p r in z  b r a ł  
udzia ł  w 2 J  b .egach z wyg aną .  j a k o  d • u t r z . - c z i t r o  pięcm i s iedmio la tek :  
zdobył 10 pierwszych. 7 d rugich  nagród w łącznej  kwocie 65.01.0 Koron. 
J e s t  m i a r /  1,1 ctrn. s z y a s t y  i m a  p iękny chód. A d res zgłoszeń, l ło t -  
n u strz  P o n g r a cz . 12 pu łk u  huzarów, ' l .w ów  k a s a rn ia  Kis e l k i ; gdzie też 

w każdej chwili kon ia  oglądać  moż a.

dóbr zastąpi właściciela powa
żny, znany agronom, dojeżdżając 

wiadomość w Redakcyi „Tygodnika rolniczego".
W Administracyi
z Krakowa

to
C. i k. uprz. w o d a  do m y c ia  d la  koni.

C en a  1 fla szk i K. 2.80. O d 40 la l u ży w an y  w n a d w o rn y c h  m a s z ta la r-  
k m ach , w  w ięk szy ch  s ta jn ia c h  w o jsk o w y ch  i cyw ilnych , do w zm oc- 
k n rem a  p rze d  i o d n o w ie n ia  s il  p o  w ie lk ich  tru d a c h , w z w ich n ie -

i c ' a c b, sz ty w n o śc i ś c ię g ie n  i I. p. u z d o ln ią  k o n ia  do zn ak o m i- 
k  ty ch  d z ia ła ln o śc i w tre n o w a n iu . P ra w d z iw y  jy lk o  z pow yź- 

. szy m  zn a k ie m  o c h ro n n y m  do n a b y c ia  w e w sz y s tk ic h  
Ir a p te k a c h  i d ro g u e ry a c h  A ustryp-W egier. G łów ny  sk ła d  zi  

^  t-ranc is zek  Jan Kwlzda, c. i k. a u s t.  w cp. k. r u m u ń s k i ^  
i k s ią z . h u lg a r .  J  

d o s la w c a  n ad w o rn y , a p te k a rz  o k ręg o w y , K o rn e u b u rg u  po d  W iedn iem .
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L o k o m o b i l a  b e n z y n o w a  » O T T 0 «
Najprostsza i najtańsza sita popędowa dla każdego 

właściciela ziemskiego i rolnika.
Nie potrzeba ani wody ani maszyn is ty :  Dzięki uwol- K  
nieniu benzyny od podatku i małem u zUżyciu ben-  X 
zyny daje ta lokomobila naj tańszą  siłę popędow ą.  ^

W s z e l k i e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  o g n i a  w y k l u c z o n e .
L A N G E N  &  W O L F ,  W iedeń X, Laxenburgerstrasse 59. * *

O r y g i n a l n e  m o t o r y  „ O T T O “  g a z o w e  i b e n z y n o w e .

S łyn ne  na ca łym  ś w iec ie  z powodu prostej ,  trwałej  kon strukcyi  
i małych kosz tów .

G odne po lecen ia  d la  w szystk ich  m łynarzy .

Z a s t ę p c a  w  K r a k o w ie  M. P E T E R S E I M .  Q  
W  FABRYKA MASZYN.

:mmxxxxxxxxxxxxxxxx

A. W.KANISS
WURZEN, Saksonia.

»SPECYALNOŚĆ«
Aparaty do badania m leka  

na zaw artość tłuszczu.
♦- -♦

Cenniki na żądanie 
bezpłatnie.

K A N IS S A  
r„Neurapid i Spiral"
Aparaty do oznaczania 
tłuszczu w mleku uznane 
zostały jak o  najlepsze 

do badania  mleka me- 
t odą Dr. Gerbera.

Ogier i klacz (Pinzgauer) do sprze
dania w Zarządzie dóbr Z w ie r z y 
niec 78.

a n n f e j i i i i j T f

K r a i n s k a  m ą c z k a  do tu c z e n ia  trzody.
Szanow ny Panie! W ieprz*  m oje n ie ja d ły  i bardzo 

były  nędzne. P rzypadkow o dosta łem  n a  próbę od j e 
dnego z moich ludzi 1 paczkę mączki  i!o tu czen ia  w ie 
przy: zdum iałem  w ieprze m oje nie m ogą się nasycić  i ogro
m nie dobierają, dzięki tem u doskonałem u środkow i, k tó ry  
m ogę każdem u najlep ie j polecić.

U praszam  odw rotnie o 5 paczek  proszku do tuczen ia  
w ieprzy.
81 /1 0  1901 r. Z pow ażaniem

"Józef EngliscJt, b an m istrz , Bolisce, S ław onia.

K opia ta  zgadza się zupełn ie  z o ryg inałem  p isanym  

na k arc ie  korespondency jne j, zaopatrzonej m arkam i za  \ fil
iery  i 2 hal.

L e i b a c h ,  3 /1 0  1901. Ivan P la n ta r  c. k. n o ta ry u sz
(P ieczęć no ta ryalna).

Dla zdrowej trzody tak starej jako też młodej 
w ystarczy 1 paczka Dr. Trnkoczego proszku do 
tuczenia trzody za 50 hal. 5 paczek kosztuje 

2 korony.
J e s t  do n ab y c ia  u w szystk ich  kupców  (k tórzy  o trzy m ają  

w ysokie rab a ty ), gdzie n iem a, w ysy ła  pocztą:

A p t e k a  T r n k ó c z y ,  L e ib a c h  Kraina.

N A S I O N A  L E Ś N E
Drzewa owocowe, ozdobne, leśne, do kultur leśnych, ogro

dów, sadów, do wysadzania dróg i alei, różo i t. d. 
są  d o  n ab yc ia  w  szk ó łk ach  le ś n o -o g r o d o w y c h

Tadeusza hr. Łubieńskiego, w Z a s s o w i e  pod Czarną.
C ennik n a  żądanie odwrotnie.

ir

|  n  ~y r i  ■ i  ; r j i  f o lw c trk . i l  około 300 11101’^  (loblTJ
Ł - O W y  gleby, z dnbremi budynkami, z in

wentarzem lub bez, poszukuję od 1 lipca 1903. -— Ewentu
alnie przyjąłbym miejsce rządcy w większym majątku. Wia
domość pod adresem F. Mąc.zyński w Krakowie ul. Krowo

derska 45, (ustnie, między 3 a 5 po południu). 
Pośrednictwo wynagrodzę.

K o m p l e t n e  u r z ą d z e n i a  gorze lń  z najnowszym a p a r a t e m  d e s t y l a c y j n y m
firm y EGROT w Paryżu, wykonuje i daje najdalej idące gwaraneye, tak co do dobroci,

jak  i praktyczności.
Kotły p a r o w e ,  m a s z y n y  p a r o w e ,  r e z e r w o a r y  n a  sp iry tus ,  s p e c y a l n e  

w o z y  d o  p r z e w o z u  sp iry tu su ,
FABRYKA W A G O N Ó W  1 MASZYN W SANOKU.

K o s z t o r y s y  n a  ż ą d a n i e  b e z p ł a t n i e .

P o ś w i a d c z e n i e :  „N iniejszem  sk ładam  podziękow anie firmie: „Pierwsze Galicyjskie Towarzystwo 
akcyjne budowy wagonów i maszyn w Sanoku'1, za w ykonanie kom pletnej rekostrukcy i go rzeln i w K ru- 
kiew icach, k tó re  ta k  co do rozkładów , w edług  planów  w ykonanych  przez pow yższą firm ę, ja k  i co do d o sta r
czonych przez n ią  w szystkich apara tó w , ta k  dobrze uskutecznione zos.ało , że u zy sk a ła  ca łkow ite  m oje zau fan ie  
i uznan ie, a  przeto  każdem u powyższa firmę, ja k o  n ajso lidn ie jszą , a  p rzedew szystk iem , ja k o  k o n k u ren cy jn a  
firmę k ra jo w ą  polecić m ogę“.

K ruk iew ice dn ia  11 styczn ia  1902 r. Z  poważaniem
IV. S ło tw iń sk i w. r.
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w  K r a k o w i e  
ul. P i j a r s k a  I. 4.

w e  L w o w i e  
ul.  K o p e r n i k a  21

Fiiia w W ieliczce. Filia w Rzeszowie.

Z W IĄ Z E K  H A NDLO W Y KOŁEK ROLNICZYCH
O D D Z IA Ł  R O L N IC Z Y

dostarcza z najściślejszą gwarancyą jakości 
Nasiona gospodarsk ie:  koniczynę czerwoną krajową, białą, szwedzką, inkarnatkę, lucernę seradellę, trawy, buraki 
i marchew pastewną, koński ząb, wykę, łubiny i t .  p. Naw ozy sz tu czn e:  superfosfaty, mąkę kostną,'m ąkę żużlową, 

saletrę chilijską, kainit i t. p. Maszyny i narzędzia rolnicze wszelkiego rodzaju.
-----------------------------------v /W ------- — -------------------

C e n n i k i ,  k a t a l o g i ,  p r ó b k i  n a s i o n  i t .  p.  n a  ż ą d a n i e  d a r m o  i o p l a t n i e .

MŁYN

mm
c

KOSZYCE. • §
RJ 

T .

IGN. UiMGAR & SYN
ZAKŁAD DO WYŁUSKIWANIA NASION  

K O SZ Y C E  (Węgry górne)
poleca wszystkie rodzaje nasion, drzew 
leśnych, w szczególności z tegorocznego 

zbioru o wysokiej sile kiełkowania.

N a s i o n a  s o s n y  (pinus picea). 
N a s i o n a  ś w i e r k a  (pinus syl 

vestris).

T  «  U  j  i  ę, benzynowa o sile 12 H. P. jest
J j U J f k U i l l U  U l l l l  z powodu nabycia większej, na
tychmiast do sprzedania. W  ruchu do oglągnięeia u W. P. 

I. Podlewskiego w Czernielowie p. Romanówka.

!! BA C ZN O Ś Ć  II
Zwracamy szczególną uwagę wszystkich interesowa
nych, że na wystawie mleczarskiej urządzonej s:ara- 
niem Oddziału c. k. Galicyjskiego Towarzystwa go
spodarskiego w Przemyślu w dniach 28 lutego — 1 marca 

wystawioną będzie wirówka do oddzielania mleka
oryginalna —  M elottea.

Zarząd Dóbr IHikulice p . Przeworsk
sprzedaje do siewu:

Jęczmień Hanna, pierwszy zbiór z oryg. nasienia, cena 17 Kor.
za 100 kg. bez worka loco stacya Przeworsk. 

Ziemniaki Dołkowskiego, pierwszy zbiór z oryg., różne od
miany. cena 8 Kor. za 100 kg. z workiem loco Przeworsk.

B ibułka  odznaczona n a jw y ż sz ą  n a g ro d ą  na w y s ta w ie  św ia tow ej w P a ry ż u  1900.
T u tk i  c y g a re to w e  odznaczone z ło ty m  m edalem  na  w y s ta w ie  p r z y ro d n . - l e k a r s k .  w K rakow ie  1900. 
— ^ i i  ■■ i  r

Z a k ł a d  p r z e m y s ł o w y  w y r o b ó w  p a p i e r o w y c h  o r a z  t u t e k  c y g a r e t o w y c h

„MORISM
WŁADYSŁAWA BEŁDOWSKIEGO

magistra far macy i i chemika w Krakowie 

P O L E C A :

Wszelkie gatunki tutek cygaretowych białych i żółtych „Mais“.
Szczególną uwagę zwracam na tutki Noris ze „Salvesolem ".

„Salvesol“ pochłania nikotynę czyniąc ją zupełuie nieszkodliwą dla palącego papierosy,
czego zw ykle wata dokazać nigdy nie m oże.

Cygarniczki papierowe —  to pierwszy wyrób polski w Galicyi.
Polecam je —  jako znakomity wyrób.

ŻĄDAJCIE TUTEK CYGARETOWYCH „NORIS“. ŻĄDAJCIE CYGARNICZEK „NORIS".

D o  n a b y c ia  w  t r a f ik a c h  i h a n d la c h .
Z w y so k iem  p ow ażan iem  W ł .  B e ł d o w s k i ,  magister farmacyl 1 chemik.

Na żądanie w ysyłam  darmo i opłatnie okazy tutek.

Nakładom  Komitetu c. k. T ow arzystw a rolniczego krakowskiego. — W dru k arn i U niwersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem  Józefa Filipowskiego.


